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( PROCESSYA W DZIEŃ BOŻEGO CIAŁA W SEWILLI. >

Sewilla nad rze'ką Gwadalkwiwir le ząca , 
jest  jednem  z najdaw nie jszych , a razem  i 
największych miast Hiszpanii, niewyłączając 
samej nawet stolicy. O bw ód je j  wraz z przed­
mieściami wynosi blisko czte'ry mile geog ra­
ficzne, lecz we 14,000 domów mieści zaledwie 
90,000 mieszkańców. D aw nie j ,  w kwitną­
cych c zasach , liczyła ich 400,000. Miasto 
nędznie zabudow ane , ulice jego  są wązkie, 
krzywe i źle brukow ane. Dla bagnistego 
g ru n tu ,  większa częśó domów zbudowana 
na palach. Z pomiędzy 30  parafialnych ko­
ściołów, k tóre  to rozległe miasto posiada, 
najsławniejszym i najbardziej odznaczającym 
się jest kościół katedralny. Największy to 
je s t  kościół w cale'j Hiszpanii, a po kościele 
świętego Pio tra  w Rzymie największy nawet 
w całein cbrzesciaństwie. Ogromna ta kate­
d ra ,  zbudowaną na zwaliskach maurytań- 
skiego m ecze tu ;  d ługość je j  wynosi 420  
s tóp , 126 wysokość, szerokość zaś 163 , a 30 
wielkich gotyckich okien światła je j  użycza. 
Sama liczba ołtarzy, nadzwyczajny je j  ogrom 
wykrywa: liczy ich bowiem aż 82. Szczegól­
ną ozdobą wspaniałej kopuły tego kościoła , 
je s t  g łówna wieża, Torre de la Gira/da zwa­

n a ;  czworobocznego kształtu , 374 stóp wy­
soka , 50 stóp szerokości mająca po każdej 
s tron ie ,  i tak zbudowana, iż 41 razy czworo- 
kątnie otaczające ją  krużganki, nieposlrzeżoną 
prawie pochyłością aż na sam szczyt wiodą. 
K onno nawet można do je j  wierzchołka do­
je c h a ć ,  i znalazł się już  taki, co to przedsię­
wzięcie, chociaż dość trudne, wykonał. D w a­
dzieścia dwa dzwony znajdują się na tej wie­
ży, i tak są sztucznie zawieszone, iż wszystkim, 
od największego do najm nie jszego , jed en  
człowiek z łatwością ruch nadać może. Mia­
no Giralda wywodzi cudowna ta wieża od 
niewieściej postaci, z palmową gałęzią w j e ­
d n e j ,  a z rozwiniętym sztandarem w drugiej 
rę c e ,  która na samym znajduje się szczycie i 
za wiatroskaz służy. Do innych osobliwości 
tej katedry należy grobowiec Kolumba, z któ­
rego jednakże później wyjęto kości i przesła­
no do Hawanny, wedle brzmienia testamentu 
wielkiego tego człowieka, który nawet p o ­
piołów swoich niechciał zostawić niewdzię­
cznej ojczyźnie.

Jeśli Hiszpania uważaną ma bydź za stolicę 
wiary katolickiej, która od najpierwszych 
czasów dochowała się tam w starożytnym
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swym kształcie,  az do ostatecznych nieszczę­
śliwych dni co zakłóciły tę piękną krainę: 
Sewilla jest  bezwątpienia jedynem mia­
s t e m ,  i środkowym punktem katolickiego 
panowania w ca łem państwie.  Uroczystości 
kościelne obchodzone  są w Sewilli z niezwy­
kłą  wspaniałością i wszystkiemi ceretnonijami 
katolickiego obrzędu;  co tem łatwiej da się 
wykonywać ,  iż Sewilla liczy 82 klasztorów i 
nieprzeliczone mnóstwo zakonników wszel­
kich reguł .  Najbardziej  j ednak  zajmującą 
dla cudzoziemca jest  wielka processya na 
Boże-c ia ło ,  która na uczczenie najświętszego 
i najuroczystszego ze wszystkich świąt kato­
lickich,  z jak największą pompą odbywana  
bywa.  Papież Urban IV, roku 1264 ustano­
wił to święto,  które odtąd  w pierwszym 
tygodniu po T r ó jc y  świętej we wszystkich 
katolickich krajach obchodzone'm bywa.

W  Sewilli, duchowieństwo stara się podczas 
tej uroczystości przewyzszyc wszystkie hisz­
pańskie miasta,  i samą nawet stolicę. Skoro 
się tylko to święto przybliża,  nieprzeliczone 
t łumy z całego napływają państwa ,  wracając 
tvm sposobem wsławionemu miastu staroda- 
v ną świetność i nieprzeliczoną jego  ludność.  
Processya zaczyna się od samego r a n a ,  zaraz 
po pierwszej mszy, i ciągnie od samej  katedry 
przez wszystkie części i ulice rozległego mia ­
sta. Po wszystkich pałacach i domach,  któ­
rędy  orszak uroczysty przechodzi ,  porozwie­
szane są z ganków i okien najkosztowniejsze 
kobierce i opony,  bogato j e d w a b ie m , s rebrem 
i złotem wyszywane,  aby przenajświętszemu 
Sakramentowi  jak tylko można największą 
cześć okazać. Na przodz ie ,  j eden  z za­
konników niesie wspaniałą chorągiew katedry 
sewilskiej,  której rękojeść,  podobnie jak p o ­
dwójny krzyż na wierzchu,  ze szczerego złota 
są wyrobione.  Sama chorągiew jest  z na j­
kosztowniejszej materyi ,  a na niej cudowną 
robotą  wyszyta wieczerza Pańska.  Za nią 
następuje przez ludzi ciągniony wóz,  dźwiga­
jący wieżę Giralda , z wyobrażeniem dwojga 
świętych córek garncarza w zmniejszonym 
kształcie,  lecz dziwnie sztucznej roboty.  Dla 
wytłómaczenia tej tajemnicy, którą czytelnik 
widzi na rycinie wystawioną, udzielamy jego, 
co nam legenda o świętych owych dziewi­
cach powiada:

Były to córki ubogiego garncarza z przed ­
mieścia T r ia na ;  znajdowały się one  pomiędzy 
pierwszemi niewiastami co przyjęły wiarę 
chrześci jańską,  i dla tego pierwsze w całej 
Sewilli s z l a c h e t n ą  śmierć męczeńską poniosły. 
Gdy tym sposobem pierwszy stopień święto­
ści osiągnęły, nastąpiło pewnego dnia okropne

trzęsienie ziemi,  które całe miasto w posa­
dach swych poruszyło,  obalając mnóstwo 
najwspanialszych domów i pałaców. W  tem 
powszeclinem zniszczeniu, sama tylko wieża 
katedry nieporuszona stała,  jak opoka środ 
morza.  Zdziwieni tym c udem ,  skoro nieco 
ustało trzęsienie, wszyscy oczy swoje zwrócili 
ku wieży, i postrzegli obie męczennice,  w ol­
brzymim kształcie,  stojące po obu  bokach 
świątnicy, wspierając ją swemi rękoma i b ro ­
niąc przed trzęsieniem. Na pamiątkę tego 
cudownego zjawiska,  rozkazano wykuć  z ka­
mienia ten cały wypadek,  i postanowiono aby 
święty ów obraz corocznie podczas processyi 
Bożego-c i a ł a  w tryumfie był  niesionym. 
Rozkazano także,  w samej katedrze zbudo­
wać wspaniałą kaplicę i poświęcić ją na oso­
bliwą cześć obu świętych dziewic.

Po tem cudownem wyobrażeniu tuz nastę­
puje sam przenajświętszy Sakrament .  Mon- 
strancya wypracowaną jest ze srebra,  a ozdo- 
by jej  są dziwnie bogate i wspaniałe.  Można 
sobie wyobrazić , że nadzwyczaj jest  ona 
ciężką, kiedy ją aż 16 niesie osób ,  niewi­
dzialnych jednakże dla oka widzów. Po d­
czas processyi ,  która nadzwryczaj t rwa długo, 
biją we wszystkie dzwony,  tysiące chorągwi  
powiewa w powiet rzu,  nieprzeliczone prawie 
mnóstwo księży świeckich i zakonników u r o ­
czyste śpiewa hymny,  wonie kadzideł wznoszą 
się w niebiosa, a niezmierne t łumy ludu,  z uli­
cy na ulicę, z rynku na rynek napływają.

Druga  rycina (str.  304) przedstawia cyrk 
przeznaczony w Sewilli na walki byków. 
W  głębi daje się postrzegać olbrzymia kate­
dra z wieżą Giralda,  a na prawo wspaniały 
ratusz. Walki  byków były już  dawniej w p i ­
śmie naszem opisane.

A N G L I A  W  R O K U  1835.
( C I Ą G  D R U G I . )

24 Marca 1835 roku.

Dzisiaj o domowych tylko i ekonomicznych 
stosunkach wspomnieć cokolwiek mogę ;  w in­
szych przedmiotach ,  nie wiele jeszcze m a m  
do napisania, ponieważ dzisiaj dopiero za­
czynam roznosić moje listy polecające;  lecz 
pierwsze już wrażenie jakie sprawił na mnie 
widok miasta,  domów, sklepów, dałyby mi 
dosyć pola do obszernych i korzystnych im 
obrazów. Wprawdzie  nie wiele można  sądzić 
z rozległości i massy, o szacunku,  i dosko­
nałości (tak co do miasta,  j ako też kunsztów, 
wiadomości i t. d.) ;  lecz tutaj  t rzeba zrobić
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wyjątek z reguły,  bo massa czyli ilość prze­
chodząca wszystko co tylko miasta E uropy  i 
całego świata,  zawierać w sobie mogą ,  ma 
coś bardzo uderzającego i wspaniałego: do ­
dajmy, iż owa ilość w Londynie przedstawia 
nam zarazem i wartość. Wśród  silnej i ró- 
żnogałęzistej działalności,  która na przemian 
ciała i dusze zajmuje i kształci ,  wszędzie 
postrzegamy bogac two;  wszędzie widziemy 
ową zręczność nabywania i użycia, owe silne 
dzierżenie ogromnych mass,  tak szeroko i 
gruntownie posiadanych. Każde ludzkie dzie­
ło  ulega wprawdzie zniszczeniu i upadkowi,  
ale jednakże inacze'j rosną i t rwają dęby, niż 
gąbki lub grzyby. Czyliż przez tysiące lat 
Rzym nie walczył z silą czasu? czyliż druga 
nawet ruin jego  epoka nie przedstawiała dla 
genijuszu obfitszych jeszcze sk ar bó w ? a ileż 
cierpień starości nie doznał  już Paryż: p o d ­
czas gdy Londyn zaledwie poznaje jeszcze,  
co to jest  choroba!  Gdy u nas w Berlinie 
z plantacyj  buraków i fabryk cuk ru ,  wróżą 
już  od tak dawna upadek przewagi angiel­
skiej ,  każdy Anglik może powiedzieć,  (i j a  
z nim) stat mole sua, i życzyć—  esto perpe- 
tu a .—  W  Paryżu na pie'rwszy rzut oka ,  znaj ­
dziesz więcej świetności,  wdzięku ,  wypraco­
wania ;  lecz uważając rzecz z inszej strony, 
możnaby między tamte'm wrażeniem,  a tein 
jakie się tu odbiera,  takie zrobić porównanie,  
j ak  między surrogatetn,  a pierwiastkiem je g o —  
między grubo  platerowanem naczyniem,  a 
kawałem nieoczyszezonego z z iemi , lecz zaiste 
więcej wartości posiadającego kruszcu. Przez 
te c iem ne ,  okopcone  tnury, prawdziwsze 
przebija się bogactwo; może nawet pewne tna- 
łodbanie  o te wszystkie drobiazgowe upstrze­
nia , któremi mniej możni pokrywają zwykle 
swój niedos tatek,  mamiąc błyskotkami oko 
postrzegacza.  Ruch nawet i hałas panujący 
po ulicach, nosi odmienny zupełnie charakter.  
W  L ondynie ,  j es t  to zawsze odgłos  czynnej  
pracy; w Paryżu,  często cisnącej się i nady­
mającej  próżności;  w Neapolu ,  po większej 
części p różniactwa;  w Berlinie, chyba  krzy­
kliwych dzieci. Suum cuique.

Wczora j  wieczorem, za późno już  było iść 
do Drurylane ;  Lestocq też i pantominy,  nie 
pociągały mię ku sobie bynajmniej :  tak więc 
u jrzałem się sam jeden  w moim mieszkaniu;  
przed godziną spoczynku jeszcze i niemając 
co robie,  byłein zmuszony (przeciw memu 
zwyczajowi) myś leć o samym sobie. Kto  
sobie raz już  obra ł  główny cel żeglowania,  
i z wiatrem życia puścił  się ku niemu, niepo-  
t rzebuje co chwila pilnować i poprawiać u 
r u d l a ; j a k  to nam Policacomerdices minores

moraliści przepisują i wierzyć każą. Sarsum  
corda!  Niezatrzymuję się nad drobnostkami ,  
któremi tylu zajmuje i dręczy bezskutecznie 
b iedne  życie swoje,  szukając napróżno pię­
knych genijuszów w łupinie od ja ja  lub cie­
pła i spokojności w purytańskim stroju.  Moja 
myśl nie zniża się ku ziemi, by znalazłszy na 
niej chrzan i rzodkiew, zastanawiać się nad 
ich cząstkami i rozbierać moralnie i history­
cznie wartość ich lub przymioty.  Nie; od pie r­
wszej młodośc i ,  dążyła ona zawsze w górę 
ku n iebu,  ku jasnym gwiazdom które ją  zbo- 
gacały,  przeistoczyły i oczyszczając z ziem- 
skości ,  porwały w swój obieg. Mamże sie­
bie uważać za jedno  nic,  dla tego że (na wzór 
wielu historyków) nie czuję w sobie powo­
łania do odegrywania śmiesznej ,  pedanty­
cznej,  nieznośnej roli, przeznaczonego sędzie­
go św ia ta ?—  o! nie —  Albo czyliż dla tego 
że ży cie moje wysysam niejako z owych wiel­
kich duchów, mam bydź tylko nędzną rośliną 
żyjącą ich sokami? także nie —  Podzielałem 
duszą szlachetne ich roskosze i cierpienia —  
były godziny, w których przeistaczałem się 
w Alexandra Wielkiego, Karola piątego,  Wi l ­
helma Orani i ,  tego łub owego Cesarza i P a ­
pieża; były nawet  chwile w których (jak Me- 
iuzyna) stawałem się Kambyzesem i Fil ipem 
lłgim. Czyliż to podwojone  życie w sobie 
i drugich,  nie jest  bogatszem i rozciąglejszem, 
niż takie , j akie tysiące ludzi sobie zakreśla­
j ą ? —  tak j e s t —  tysiące potępiają i okrywają 
wzgardą podobne  wyobrażenia,  dla tego ,  że 
zbyt  płytko i literalnie pojęli zasadę: „ P o ­
zna waj samego siebie."—  Ale dla czegóż spyta 
mię n i e je d e n ,  przybyłeś raczej do Londynu,  
zamiast cobyś miał siedzieć spokojnie w d o ­
mu , jak tylu innych?  Odpowiem , żem nie 
przybył  tutaj z nudy  lub próżniac twa ,  nie 
dla zabicia czasu albo strwonienia skarbów,  
lecz dla pomnożenia moich wiadomości i z mi­
łości ku n auk om :  iluż to ludziom odpo­
wiedź taka zdawać się będzie niedostateczną! 
iluż weźmie ją  za pokrywkę innych celów!—  
Nie je d e n  zgorszy się,  iż tracę w Londynie  
oszczędzone z pracą pieniądze ,  podczas gdy 
on spogląda na świat pół  okiem z głębi  swego 
arystofańskiego kurn ika ,  i nie myśli nawet 
aby  miał  sobie coś do wyrzucenia,  chociaż 
stracił większe może summy w spekulacyach 
na hiszpańskie papiery.  Ale cóż mi do tego,  
j ak  kto myśli i pos tępuje!  Wszak są w życiu 
przyjemności niezależne od n ikogo,  których 
nawet nie tkną się złośliwe bez podpisu a rty­
kuły  dzienników. Ciekawy też by łbym spró­
bować coby się stało z owemi  mędrkami ,  
których jest  u nas tak wielu,  gdyby możną
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było zamknąć ich choc na dwadzieścia cztery 
godzin, w czapkę wielkiego dystylarnego 
alembiku, zbudowanego i ogrzanego stoso­
wnie ,do atmosfery parlamentowe'j Londyń­
skiej. Wszystkie owe Halleryczne przeuczone 
rozprawy, nauka o potrzebie rozciągnienia 
wewnątrz Niemiec większej liczby, linij cel­
nych, rozprawa o poddaństwie i posiadaniu 
ludzi: o powróceniu (nie rycerskich, lecz 
szlacheckich tylko) wieków średnich i t. p . ; 
wszystko to mówię, mniej jak w pół godziny 
ulotniłoby się z dymem przez komin: na dnie 
pomiędzy osadem węglannym znalazłoby się 
może kilka prac ministeryalnychiantiministe- 
ryalnych; a nie jeden z naszych zuchwałych 
radykalistów, wyszedłszy ztamtąd ze sparzo­
nym nosem i palcami, byłby nadal ostrożnie j-  
szym.

Londyn, we środę 25 Marca 1835.
Pan A —  zaprosił mię najedynastą godzinę 

w wieczór do siebie, by mię tam księciu D— 
łaskawie przedstawić. Pierwsze to było Routs 
angielskie w którym się znajdowałem: było­
by zapewne daleko więee'j zajmującym dla 
kogoś coby znał zebrane osoby, niż dla cu­
dzoziemca-, lecz nowość ma także swoje po­
waby i pomnaża zajęcie: doniosę ci więc, 
chociaż podobne opisanie pewnie już nieraz 
czytałeś, com uważał w tym krótkim i po­
wierzchownym rzucie oka. Pokoje wielkie i 
wspaniale przybrane; lecz jak zwykle się zda­
rza u bardzo bogatych ludzi, bez tych dro­
biazgowych względów na modę, najświeższy 
gust, i wszystkie tym podobne francuzkie 
przyprawki. Obszerność miejsca stosowna do 
liczby zaproszonych gości; lecz w pobocznej 
sali tańcujących, (tak jak gdzieindziej) ścisk 
i gorąco. Wszyscy prawie mężczyźni czarno 
ubrani w dętych spodniach, czarnych lub sza­
rych pończochach, czarnych lub pstrokatych 
kamizelkach, czarnych lub białych chustkach 
na szyję: nic szczególnego, lub różniącego się 
od naszych zwyczajów.

Ubiór dam w ogólności skromny i pełen 
wdzięku; ozdoby bogate, ale nigdy przesa­
dzone; szyja i ramiona gołe; widać było wiele 
długo spadających loków — żadnej a la Chi- 
noise, lub z odsłoniętym zupełnie czołem: po 
większej części długie loki po obu stronach 
skroni, tak , jak widujemy na sztychach an­
gielskich. Tańczono same tylko prawie walce, 
w obrębie bardzo ścieśnionym przez natłok 
widzów.—  Cóż powiedzieć o głównym przed­
miocie— o piękności ? Czemże jest wybór mię­
dzy trzema boginiami dawnego, tak łatwym 
kosztem sławnego Parysa, w porównaniu z tru­

dem, jakiby tutaj znalazł! Chociaż mało kto 
w towarzystwie, osobliwie, w Londynie, nosi 
okulary, zdobyłem się jednak na odwagę, i 
wsadziwszy szkło na nos, rozpocząłem moje 
postrzeżenia, wzrokiem wprawnego i surowe­
go znawcy; ale kiedym już chciał zawyroko­
wać „ ta  jest najpiękniejszą” nadchodziła dru­
ga , za nią trzecia i zawstydzały mój sąd 
przedwczesny. Nigdy w życiu nie widziałem 
tyle pięknych kobiet i panien razem zgroma­
dzonych, i bardziej jeszcze niż kiedy, składam 
u  nóg Angielek palmę piękności, o której 
z małej tylko podróżujących liczby wnosić 
mogłem dotąd.—A jednakże w tej nawet chwili 
uniesienia i hołdu dla Brytannek, nie śmiałbym 
nic ująć Rzymiankom. W  kobietach obu 
tych narodów, jest jakiś odcień zbliżający je  
z sobą, chociażbyś tego podobieństwa da­
remnie szukał w kształtach, lub wyrazie 
twarzy; zdaje mi się, iż Rzymianki mają jakąś 
wdzięczną niedbałość w korpusie ciała i no­
gach, którą Angielki zachowują w szyi i ra ­
mionach. Zgromadzeni wczoraj mężczyźni, 
byli stosunkowo daleko mniej piękni od ko­
biet;  takaż sama różnica widzieć się daje np. 
w kantonie Bern, gdy przeciwnie Neapolitań- 
czykowie piękniejsi są w ogólności, od Neapo- 
litanek. Towarzystwo wczorajsze składało 
się z najbogatszych i najdostojniejszych osób: 
książąt, ambassadorów i t. p . —  Wróciłem do 
domu o pierwszej po północy, przed rozpo­
częciem wieczerzy u pana A —  O osobach 
w szczególności, wspomnę gdzieindziej; dzi­
siaj musisz poprzestać na tej ulotnej wiado­
mości, bo niemam czasu, śpieszę do muzeum.

Ucho i język nie krajowca, trudno z an­
gielszczyzną obeznać się zdoła, lecz Anglicy 
muszą sami znać tę trudność , bo wszelkie 
zastrzeżenia dla cudzoziemców, w czterech 
językach drukowaneini bywają. I tak, czyta­
łem złą niemczyzną napisane ogłoszenie, iż 
każdy Niemiec znajdujący się w Londynie, 
powinien otrzymać kartę wolnego pobytu 
pod karą pieniężną lub więzienia.

31 Marca.

W  niedzielę, to jest 29 marca, byłem u 
lorda R, potem u pana B —  wreszcie u Ka­
rola Babbage: ten ostatni pokazywał mi i 
kilku ciekawym, swoję machinę rachunkową; 
gdy nam jej zasady wykładać począł, pomiar- 
kowałem się natychmiast, iż w przeciągu j e ­
dnej godziny, a do tego w angielskim języku, 
matematykiem nie zostanę; tyle jednakże 
pojąłem, iż pan Babbage przez pokręcenie 
w różne strony swojej machiny, otrzymuje
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skutki tak nadzwyczajne i zadziwiające, iż 
przed stu laty niezawodnie za czarnoksiężnika 
by łby  poczytany, i jako  taki, skończyłby ży­
cie na stosie. Bliższe wiadomości o machinie 
powziąść można w znanem dziele Babbaga , 
w którem dowodzi jasno i m atem atycznie, iż 
uczucie potrzeby tego wynalazku, wypływa 
koniecznie z samejże natury matematyki. 
Wszelka rachunkowość tycząca się ilości, 
u lega mojern zdaniem tak koniecznym i na­
tura lnym  w nioskom , iż genijusz cofać się 
m usi,  skoro już doprowadził naukę do zasad 
niemylnycb i n am aca lnych ; bo i cóżby miał 
działać tam , gdzie może dalszą pracę machi­
nie powierzyć. T a  prawda naprowadza myśl 
na słowa P la tona , że „n igdy  m atem atyka nie 
w yrówna filozofii.“  Rajm und Lullus p róbo­
w ał wynaleść machinę filozoficzno - rach u n k o ­
w ą; myśli jednakże  nie zdołał ob jąć  w m a­
tematyczne zasady, ani kierować niemi siłą 
m echaniki.

C —  M —  dając mi list polecający do swe­
go krew nego L —  rzekł: „jeżeli chcesz żyć 
w Londynie oszczędnie, nie zawsze rad  je ­
go  słuchaj. “ P rzypom niały  mi się te słowa 
w czora j ,  gdy  powiadał abym  w teatrze nie 
chodził n igdy na parter, lecz do loży r a ­
czej i że te  ostatnie wcale są nie drogie. 
Byłem zaproszony do niego na o b iad ,  k tóry 
skończył się o północy; gdybym  chcia ł p o ­
rów nać tę ucztę z moim skrom nym  posiłkiem 
wczorajszym , pewny jestem iż tutaj danie na 
jednę  osobę kosztowało więcej funtów szter- 
lingów, niż tam szylingów. —  Pokoje  przy­
brane  b y ły  na sposób starożytny; wszystkie 
obicia w je d w a b ’ i złoto b o g a te ,  jedzenie na 
s rebrze; srebrne  ogrzewacze pod  każdą p o ­
traw ę; za każdym półmiskiem zmiana srebr­
nych  sztućców: potraw  i win ilość niezliczona: 
służący boga to  galonow ani,  podawali talerze 
przez białe glansowane rękawiczki. Jakkol­
wiek przy wznoszonych toastach mały miałem 
udział i opuszczałem ile możności mocniejsze 
w ina ,  zawsze jednak  za wiele jeszcze pić 
przymuszony b y ł e m ; tern b a rd z ie j , że niepo- 
dawano wcale napojów ochładzających , a 
m ocno korzenne potraw y, podw ajały  skutek 
wina. Nieraz gdy zbierano półm iski, rozu­
m iałem  żeśmy przecie już  po o b ie d z ie ; gdy 
nagle  znowu cały stół zastawiano inszemi p o ­
trawami. Przyszło wreszcie do plókania  ust, 
po której to operacyi zamiast wstania od stołu, 
wniesiono jeszcze je d n o  danie z różnych 
przysmaków i słodyczy: znowu wszystko sprzą­
tn ię to ;  a gospodarz domu wlawszy karafkę 
Wody w ogrom ny puhar  srebrny, umoczył 
w nim serw etę , um ył twarz i podda ł  mi go

w kolej. P uhar  napełniony by l wodą różanną: 
był to dla mnie wcale nowy i pokrzepiający 
rodzaj zbytku. W reszcie ruszyły  się k rzesła , 
lecz wstały tylko damy i odeszły zabawiać 
się czy też nudzić w przyległych poko jach , 
podczas gdy mężczyźni jeszcze raz zasiedli i 
ledwie w godzinę połączyli się z niemi. Miały 
się rozpocząć gry w karty, lecz ja  pamiętając 
na dzień następujący, wróciłem o północy 
do domu.

Aż do dnia wczorajszego, powietrze było  
ciągle zim ne, wilgotne i mgliste, a przez to 
w. najwyższym stopniu n ieprzy jem ne; dzisiaj 
w iatr  ustał i ociepliło się cokolwiek. W  m u ­
zeum jednakże ciągle jest zimno i bardzo ł a ­
two się przeziębić; ja  też pamiętając na zdro­
w ie , nie zaniedbuję jadać  codziennie tortu 
rhabarbarow ego: zląkłem się w yznaję , gdy 
mi poraź pierwszy laki przysmak p o d a n o , 
lecz przekonałem  się w k ró tce , że niema w nim 
korzenia azyjatyckiego r h a b a rb a ru m , tylko 
liście angielskiego, które  przyrządzone w to r­
c ie ,  m ają smak jab łkom  podobny  i często 
naw et z niemi mięszane bywają.

Miasto L ondyn , jest  prawdziwie niezmie­
rzone, a chociaż nie posiada w żadnym punkcie 
tyle wdzięku i piękności co P o n t - d e s -arts 
w Paryżu , lub  ulica lipowa w Berlinie, p r z e d - '  
stawia natomiast nie objęte okiem i coraz n o ­
we massy i rzędy domów, pałaców, sklepów 
kupieckich i t. p. Liczba powozów i ekwi- 
pażów przechodzi o wiele wszystko co tylko 
w tym rodzaju w jakimkolwiek bądź mieście 
widzieć się d a j e ; i m ożnaby nieraz mniemać, 
że jakieś nadzwyczajne zdarzenie sprowadza 
wszystkich na tę ,  lub  ową ulicę , gdy tymcza­
sem jes t  to tylko ruch zwyczajny i codzienny. 
Ze podobne tłumy ludzi mogą w tak m ałym  
stosunkowo obrębie  znaleść sobie dosyć mie­
szkania, zatrudnienia i wyżywienia, je s t  to 
prawdziwie, pom im o wszelkich objaśnień, cu ­
dem trudnym  do pojęcia, i dowodem tak wy­
sokiego stopnia oświaty, iż naprzeciw niemu 
latifundia za pastwisko tylko owiec i koni 
wziętą bydź może. Każde ze stolic Europy, 
je s t  stolicą jed n eg o  państw a; L ondyn  zaś nie- 
tylko stolicą Wielkiej Brytanii, lecz tylu innych 
k ra jów  i handlu całego świata: w lem to, w ła­
śnie połączeniu stolicy, z miastem handio- 
wem, spoczywa mianowicie ta niewyczerpana 
życia i wielkości zasada. M a d ry t ,  P a ry ż ,  
Rz y m,  W ie d e ń ,  Berlin i inne są stolicami, i 
przedstawiają się nam  jako  tak ie ;  lecz żadne 
z nich nie m oże bydź zarazem miastem han- 
d low em , przez położenie swe, potęgę i siłę: 
w jednym  tylko P e te rsbu rgu  m ożnaby  u p a ­
trzyć podobieństw o z L ondynem .
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W ł a ś c iw ą  i go d n ą  uwag i  pięknością  L o n ­
d y n u ,  są j e g o  liczne sq ua re s ,  czyli place:  nie 
p rzeznacza ją  ich j ak  np.  w Berlinie na j a tk i ,  
o d w ac h y ,  u jeżdż a ln ie ,  lecz opasan e  p iękną 
żelazną g a l e r y ją ,  zdob ią  tylko z o b u  s t roń 
szerokie  miasta  ulice: wew ną t rz  o z do b io n e  są 
p iękn emi  t r awnikami  p rze rzy nan em i  d r og ą  
p iask ow ą  i mn ó s t w e m  kwiatów.  N ad  p laca ­
mi  ce lu ją  j e szcze  p ięknością parki :  tak park 
Re g en ta  wraz z o taczającemi  go t a rasami  i 
p a ł ac am i ,  tworzy  widok tak zachwyca jący ,  iż 
t r zeb aby  mieć  k rew ry b i ą  w ż y ł a c h ,  b y  go  
n ie  podz iwiać .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P I E C Z O Ł O W I T O Ś Ć  N I E W I A S T .
Dowiedz ioną j e s t  r zeczą ,  iż przy ło ż u  b o ­

l e ści ,  żadna ręka k o b i e c e j ,  żadne  s e rc e ,  se r ­
ca  kobiety nie zastąpi.  Piersią męzką  m io ­
tać  m o g ą  n iewys lowione  zgryzoty,  ob aw y 
se rce  j e g o  rozdzierać:  lecz niech siędzie przy 
ło ż u  bo le śc i ,  w cieniu s ł a bo  p rzyświeca jącej  
l ampy ,  n iech  liczy d ł u g ie ,  wo lno  u p ły w aj ąc e  
godziny nocy ,  niech samotny  i bezsenny  ocze ­
k u j e ,  dopók i  ju t r z enk a  b rzask iem swoim nie 
rozjaśni  komna ty;  czy u k o c h a n e m u  bra tu ,  czy 
n a j d ro ż sz e m u  o jcu  s t a ra n no ść  swą poś wię ca ;  
choc iażby  naj lepsze  w yc ho w an ie  uczucia j ego 
r o z w i n ę ł o ,  os t r zejsza j e g o  na tu ra  u legnie  
znużeniu ,  sk le ją  się powieki .  D u ch  j e g o  stawi 
w p ra w d z ie  niejaki  o p ó r ,  mi ł ość  i t roskl iwość 
n ie wzruszonemi  po zo s ta ną ,  lecz obudz i  się 
w  n im  sa mo lub s tw o;  zawstydza go ono w p r a ­
wdzie ,  p ragn ie  j e  pot łumić;  j e dna k  po mi m o j e ­
go  us i łowań  wyciska na nim p ię tno  j e g o  natu ry  
i w j e d n y m  przy na jmn ie j  względzie o męzkiej  
s ł abości  p r ze ko nyw a .  Lecz  n iecha j  mie j sce  
j e g o  za jmie m a t k a ,  s ios t r a ,  ma łżo n k a .  K o ­
bieta ża dn ego  znużenia  nie czu je  i o sob ie  
n ie  myśl i .  W ś r ó d  c i c h e j ,  s am otn e j  nocy ,  
n ie ty lko  c i erp l iwie ,  z r adośc ią  nawet  czuwa.  
U ch o  je j  wówczas o t r zymuje  w  udziale  instynkt  
n i e w i d o m e g o ; z a c h w y t u j e  naj lże jsze porus ze ­
n i e ,  najmnie j szy  szm er  i o d de c h  uk o ch a n e j  
is toty.  C h ó d  j e j ,  napo wie t r zny  p r a w i e ,  m y ­
szy by  nawet  nie sp ło sz y ł ;  g d y  m ó w i ,  g łos  
j e j  w y da je  się ec h em  harm on i i  na tury;  tak 
m i ł y  uszo m c h o r e g o ,  wyraża  w szy s t ko ,  co 
t y l k o d i t o ś ć , poc iecha i mi łość  powiedz ieć  m o ­
gą.  N o c  p o  no cy  czu w ają c ,  p i e l ęgnu je  c h o r e ­
go  j a k  istota z wyższego świata ze s ł a n a ,  gdy  
wsze lka zi emska czynno ść  b e z p o m o c n ą  się 
okaza ła .  O ko  j e j  n ig d y  nie zasyp ia ,  u m y s ł  
n ig d y  nie s ł a b ie j e ;  a wą t ł a  j e j  w  ka żd ym  in ­
n y m  razie n a t u r a ,  t eraz  nadludzkie j  n a b y w a  
siły, nadziemskiej  sz l achetności ,  zapomina  sa­

ma  o so b ie ,  p ł e ć  j e j  n ad  wszysikiem bierze 
p r ze wag ę .

A U T O R O W I E  P A R Y Z C Y .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Przyjac ie l  auto ra  j e d n e g o  ak tu  w od ew i lu ,  
po w ia d a ł  n am  o um ow ie ,  w j a ką  n iedawno 
wszedł  Balzak z j e d n y m  ks ięgarzem paryzkim.  
Za p raw o  p rze dru ko wan ia  wszystkich ju ż  d r u ­
ko w an yc h  dzieł  i p rze daż y  ich w c iągu lat  
15 tu ,  ks ięgarz obowiąza ł  się zap łac ić  Balza­
kowi 60 ,00 0  f ra nków na  raz j e d e n ,  a nad to  
po  15 ,000  f ra nkó w  płacić corocznie .

O p ow ie m  ci an eg do tę  o Ba lzaku,  s łyszaną  
tegoż wieczora:  za pew nia no  m i ę ,  ze m a l u j e  
ona dość wiernie j e d n ę  z wy b i tn yc h  cech  j e g o  
c ha ra k t e ru .

N a p r z ó d ,  winienem ci powiedz ieć ,  że k ł a m ­
stwo i gada t l iwość  znaną j e s t  w Balzaku p rzy­
w ar ą ;  lecz on tak k ł a m i e , j ak pisze: k ł am s two  
j e g o  j e s t  czysto - l i t e rack iem k łams twe m:  t ak 
p r ze sad zo ne ,  tak do p r a w d y  n ie p o d o b n e ,  iż 
n ikogo  uwieśdź nie zdoła.  N a p r z y k ł a d ,  j e ­
d n eg o  razu w niedzielę ,  Balzak na wieczorze  
u Pani  Zofii Gay g ło śno  oświa dcz y ł ,  iż p rze­
s iedziawszy ca ły  tydz ień w d o m u ,  za robi ł  
18 ,000 f ranków:  co dowodzi  j e g o  ch e łp l i wo ­
ści , i wykazu je  s ł a bość ,  dość  często w ludz iach 
napo tykaną .  Ale oto anegdo ta :  j e d n e g o  wie­
czora,  w s tyczniu,  Balzak zna jdu ją c  się zno w u 
w d o m u  tejże pani,  pow iedz ia ł  wszystkim,  że 
P a n u  S a n d e a u  da r ow ał  b ia ł ego  ko n ia ;  w ki lka 
dni  mów ić  zaczęto Pa nu  S an d e a u  o j e g o  b ia ­
ły m  k o n iu ;  lecz ten n ie rozu mia ł  co to znaczy  
i czego chc ą  po  nim.  Co  za ba w ni e j sz a ,  że  
Balzak sam  za py ta ł  m ło d e g o  l i terata: czy j e s t  
ko n ten t  z b ia ł ego  kon ia ?  P.  S an d e a u  n a d e r  
dowcipnie  na ten żar t  od po w ied z i a ł  p o c h w a ­
ła mi  swojego  k o n i a ;  skońc zy ło  się na t e m ,  
że sam Balzak p r ze ko na ł  się p rawie o r zeczy­
wistości  swego  p o d a r u n k u .

Z ap ew ni an o  m i ę , że p o m im o  s ł awy Balzaka,  
nie może się on  poc h l ub i ć  wzg lędami kobiet .  
Za ledwie  k i lka,  i to 30  lub  4 0 - l e t n i c h ,  d a ł y  
m u  d o w o d y  swoje j  wdzięczności  za us i ło wa­
nia o podnies i en ie  i u sz lachetnienie  k o b i e t  
w opinii  publ icznej .  Na zakończen ie  tych  
wszystkich szczegó łów o na jp ło dn ie j sz ym  z pi­
sa rzy rom ans ów ,  p o w i e m ,  że Balzak pos iada  
ty lko j e d e n  k a br yo le t  i mieszka  p r awie  za 
m u r a m i  P a r y ż a ;  że j e g o  p o k o j e  p r z y b r a n e  
są z książęcym p r z e p y c h e m ;  że już  on  n iema  
owej  s ł awne j  o g r o m n e j  laski ,  o k tó r e j  tyle 
pisano;  i ż e  sam  j e d e n  więcej  wypi ja  kawy,  ni­
żeli r azem t rzy  s ta re  baby .  W  d o m u  ub ie ra  
się j ak m n i c h ,  a kiedy gości  m a n a  obiedzie,
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tedy dają s rebro z jego h e rb am i ; l iberya jego 
bardzo piękna. Nieżonaty, mieszka razem 
7. matką.

W  tejże samej gruppie,  poznałem P. Roger 
de Beauvoir. Powiadano mi ze jest  to literat 
z ludźmi w'ielkiego świata,  a człowiek wiel­
kiego świata z literatami. Ma on tu imię ba r ­
dzo przyjemnego pisarza; zresztą tak wielo- 
mówny,  iż dziwna byłoby nie schwycić' choć 
odrobinę  dowcipu w obfitym slow jego  po­
toku.  Przyjaciel  mojego autora jednego  
aktu w wodewilu,  opowiedział nam okolicz­
ność trafnie malującą P. de Beauvoir. Autor 
romansu:  1’Ecolier de Cluny (jest to pierwsze 
i najlepsze dzieło P. de Beauvoir) ma chęć 
niezmyśloną zapraszać wszystkich do siebie 
na śniadanie;  może dla tego ,  żeby pokazać 
swój pokój stołowy, przybrany jak  twierdzą 
w guście epoki odrodzenia się nauk. Przy­
jaciel  mojego przyjaciela, pokilkakroć zapra­
szany przez P. de Beauvoir,  obiecał  wreszcie 
stawić się niezawodnie na umówiony dzień i 
godzinę. T eg o  dnia zaproszony od P. de 
Beauvoir, śpieszy na ulicę de la Paix gdzie 
go oczekuje najsmakowitsze śniadanie: tak 
przynajmniej  myślil. Lokaj  zatrzymuje go i 
nieobce puszczać gościa, lecz ten wchodzi 
przemocą.  Wybiła jedenasta godzina;  P. de 
Beauvoir jeszcze sp a l .—  „A to ty kochany 
przyjacielu!" rzekł  pociągając się: „jakże da­
wno widzieliśmy się z sobą;  przychodź zmiłuj 
się temi dniami na śniadanie,  bez ceremonij .  
Całą noc  dzisiejszą przepędziłem na ba lu ,  
wybaczysz mi zapewne , jeżeli znowu cokol ­
wiek zasnę.”

Przyjaciel mojego przyjaciela rozgniewany 
powrócił  do domu,  włożył  szlafrok, pantofle, 
i ze złości zjadł  całe swoje śniadanie.

P. R o g e r - d e  Beauvoir najniespokojniejszy 
ze wszystkich romanso - pisarzy, którychem 
widział w foyer Wielkiej Opery.  Ani chwili 
nie postoi na j edn em  miejscu,  znajomy ze 
wszystkiemi bez wyją tku,  i z każdym bez wy­
jątku rozmawia. Zniknąwszy na sekundę za 
Balzakiem, ukazał  się znowu,  prowadząc za 
rękę młodego człowieka lat 27 lub 28 niewię- 
cej: był  to Alfons de Karr .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N O W E  D Z I E Ł O .
Poezye Alexandra Grozy. W ilno , dru­

kiem Józefa Zawadzkiego 1836. w 12ce.
Od niejakiego czasu l iteratura nasza zarzu­

cona jedynie przekładem dzieł obcych,  szczę­
śliwie lub mniej  szczęśliwie wybranych ,  nic

nie wydała  z własnego łona coby o wzroście 
jej  lub upadku wnioski nastręczać mogło.  
Powszechna chęć naśladownic twa, aż do wad 
i uchybień ,  zdaje się kierować dzisiejsze pi­
śmiennictwo nasze zaduchem obczyzny;cho­
ciaż szczęściem nie przebija się jeszcze w niem 
to powszechne rozprzężenie umysłowe, cechu­
jące dzisiejszą literaturę f r ancuzką , wierną 
towarzyszkę namiętności gminu i czasowych 
przesądów. Większa część mów ię ,  dzisiej­
szych utworów, zwłaszcza w poezyi, odznacza 
się naśladownictwem. Bajron,  Góthe ,  Szyl- 
ler lub H u go ,  są niejako formy na które no ­
wy poeta naciąga i okleja myśli niekształtnie 
w słowa ujęte,  wrażenia których niedoznał ,  
uczucia których nie poją ł ;  znaczna przynaj ­
mniej  liczba karłowatych poezyj tak obficie 
dziś po pismach peryodycznycb rozsiana,  t a­
kie nosi znamię. Są to zlepki w świat wy­
puszczone, bez se rca ,  czucia i zvcia. Nikt 
z nowych pseudo - poetów, nie obra ł  sobie 
właściwej i osobnej  drogi ,  k tórąby pos tępu­
jąc  da ł  w przyszłości wyobrażenie o duchu  
czasu do którego utwory jego  należą. Dante 
malował piekło,  bo wiek w jakim żył  by ł  
wiekiem wiary. Wolte r  b y ł  wyznawcą ma-  
teryalizmu, bo czas w k tórym żył tą się od­
znaczał cechą. Dzisiejsi romantycy f rancuz- 
cy, farby i błoto na oślep rozrzucając,  wy­
sławiając swą nicość,  szały i n iemoc,  obrali  
sobie za hasło: niczemu niewierzyć,  niczego 
się niespodziewać,  niczego się nieobawiać 
prócz zdrowego rozsądku. Przyszłe więc p o ­
kolenia wspominając o teraźniejszej epoce 
l i teratury francuzfeiej, mówić będą o niej jak 
o czasie obłąkania umysłowego. T a k  więc 
każda epoka  piśmiennictwa jes t  odbiciem 
swojego czasu.

Dążność dzisiejszej l i teratury powszechnej ,  
zdaje się j edynie  bydź skierowaną do wyszu­
kiwania dla się żywiołów w skarbnicy upły-  
nionych wieków. A gdzież nam tego właści­
wiej szukać należy, jeśli nie w zabytkach 
poezyi gminnej ,  która jes t  niejako częścią 
składową,  wchodzącą do poezyi naszej rodo ­
wej. Uczuli tę prawdę  niektórzy autorowie 
nasi,  a w je dny m prawie czasie rzucili się do 
uprawy poezyi gminnej.  Usiłowania ich po­
myślny uwieńczył  skutek. Tak  szczęśliwy 
kierunek nadany  p o e z y i , zaczął podniecać 
umysł  młodych pisarzy. W  ostatnich czasach 
z różnym skutkiem próbowali  oni sił swoich; 
lecz wyżej od wszystkich stanął  Alexander 
Groza ,  o którego poezyach słów kilka po ­
wiedzieć zamierzamy.

Poezye jego wyszły w Wilnie w końcu ze­
szłego roku.  Kto pojął  ducha poezyi gminnej ,
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kto zgłębił przyczyny które skierowały po ­
wszechną dążność nowszych pisarzy na pole 
podań i pieśni l udu,  ten już prawdziwie po ją ł 
poezyę. T ą  drogą udał się P. G roza , a jak  
daleko na niej zaszedł, zobaczmy.

W  pierwszym zaraz Zaporożcu , którego 
treści szukał w pieśni gm in n e j ,  jakże urocze 
są słowa mat ki ,  jaki koloryt miejscowości, 
piętno czasu do którego należą.

A lina , legenda z powieści gminnej, należy 
bezwątpięnia do tych utworów poetyckich , 
które  same jedne  są zdolne dać wyobrażenie 
o duchu jaki ożywia poetę. Ustęp drugi: 
Na zaranku sionce p ły w a , —  odznacza się 
szczególniejszą łatwością i prawdziwym ta­
lentem. —  Alkar i Zelina, fantazya z powieści 
gminnej,, w niektórych miejscach zdaje się 
bydź naśladowaniem kassydy na cześć T a -  
d z, ul fee hi: a , a mianowicie w tym ustępie:

Ja k  te gw iazdy spadające 
Takim  pędem  lecą oni 
W yprzedzane na pogoni 
B iegną, stoją ckniur tysiące.

W acław  i Helena fantazya, wiele ma miejsc 
nacechowanych wyższą zdolnością poetycką.

U s tęp ,  nap rzy k ład ,  do dwunastu fantastycz­
nych starców, jakże mistrzowską skreślony rę ­
ką ;  słowa jakiemi się dziewica odzywa w o- 
bronie  W acław a, jakże pełne ognia i ob ra ­
zów poetyckich) błaganie  Heleny czyjejżby 
nie poruszyło duszy, a opis grobowca zdaje 
się bydź żywym szkicem wziętym z natury i 
na papierze oddanym.

Między górami kopią grób pasterze  
Trzy łokcie d łu g i, a dwa głęboki 
I  tam  zm artw iałe układają zw łoki,
A układając szepczą pacierze ,
1 staw ią krzyżyk siad darnią grobow ą—• 
Powój go szatą ubierze  majową ,
Ł ilija  w  białe bukiety  ub ierze ,
I rzew ny ptaszek z sąsiedniej leszczyny 
Piosenkę w szare zadzw oni godziny.
A skoro słońce poranne zaświeci 
Krasny m otylów z pagórka ró j lec i, 
Tysiącem kw iatów  nad m ogiłą p ływ a, 
Tysiącem kw iatów  m ogiłę okrywa.
Góralskie dzieci ścigając m otyle ,
Nieraz tu  długie p rzeig rają  ch w ile ,
Córki góralskie tu  biegną po kw iecie,
Nie jedna w ieniec z lilii uplecie 
Na krzyż zaw iesi i cicbą łzę roni.

i  Dokończenie nastąpi.)


